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D o n a s z y c h  sp ó łp ra co icn i! tó w .

W olność druku otworzyła nowy świat piśmiennictwu. 
Co dotąd w tajni pamięci się kryło, w poufnej gawęd- 
ce brzm iało , w przybyłej zdała książce ukradkiem  od­
czytywano, to teraz stugłośnie na jaw  wystrzelić może. 
Nie mówimy tu o wyrazach nienawiści i ża lu , które 
naw et kiedy sprawiedliwe, tylko jako  podnieta do c z y ­
n u  uniewinnić się dadzą, ale właśnie o tym zewnętrz­
nym wyrazie c z y n ó w  naszej ostatniej przeszłości, czy­
nów  poświęcenia i niezłom nej, męczeńskiej wiary z je ­
dnej, czynów ciemięstwa i zdrady z drugiej strony —  
czynów całej naszej kilkudziesięcioletniej historyi upad­
k u  i niewoli.

Jakże różnolicowe są te dzieje w samej krainie na­
szej, a ja k  mało znamy charakterystyczne ich szczegó­
ły! My młodsi ledwie w  pobieżnych wzmiankach za­
słyszeliśmy o owych pierwszych latach tych dziejów, 
kiedyto spruchniałe arystokratyczne arkady dawnej bu ­
dowy politycznej pod zaspą niemieckiego zaboru w  dzi­
wacznych łomały się zygzakach, podczas gdy jedno­
cześnie w  chudopacholskich zastępach D ąbrow skiego i 
kosynierskich pułkach Racław ickich myśl przyszłego 
osw obodzenia ojczyzny m łodą zpod pow ierzcho­
wnej ruiny zazieleniała rószczką, a prostacze usta 
starych w iarusów  „Jeszcze Polska nie zg inęła!11 zaśpie­
w ały —  o owych latach ogrom nych jeszcze fortun m a­
gnackich i srom otnego ulężenia ich posiadaczy w  sidła 
niewoli, o latach Kościuszki i Legionow.

Nowy Altila rewolucyjny, ów „Bicz boży11 na króle 
i lu d y , pochłonął najprzód pierw sze nadzieje nasze, a 
potem  w  drobnym  uiszczając je  rozm iarze, pociągnął 
ku  sobie wszystkie umysły i ram iona, i mianowicie 
w  naszej krainie w ywołał ową rubaszną ruchawkę, ów

złowrogi dla Niemców rok 809. Gdzież pamiętniki tych 
czasów? Gdzie wiadom ość o coraz widoczniejszem pod­
upadaniu i skażeniu się naszej arystokracyi historycznej, 
podczas gdy z rozszarpania jej m ajątków, dokupywaniem 
do tego austryackich grafowskich i baronowskich tytułów 
tworzyła się nasza dzisiejsza pseudo-arystokracya, która 
chyba bezwstydnym frymarkiem i hańbą , karty swoje 
w historii zapełniła, a którą jednak  istotnie-historyczna 
ale zepsuta arystokracya daw na pogardzić już siły i 
dum y dość nie miała.

Nastała tedy z okruchów  zawiedzionej nadziei, ze 
zbutwiałego próchna dawnej arystokracyi, z pleśnych 
grzybów  czeredy D orobkiewiczów, podszywających się 
pod arysfokracyę, nowy stan rzeczy, nastała owa Ga- 
licya o sejmach stanowych i gnuśnem otręfwieniu spo- 
łecznem , której sama nazwa do niedawna słowem u rą­
gowiska dla reszty Polski była. Ktoż nam w  zgrzyta­
jących zębem satyrach, w trupich karykaturach Hogar- 
ta, skreśli dzieje tych straconych, niczem nie uśw ięco­
nych lat kilkunastu?

Na szczęście inne części Polski za nas działały. Na­
stąpiło nowe podniesienie broni przeciw  cięmięstwu. 
O cknęła się Gaiicya. Zalew emigracyi w 831 i 832 
wzbudził nowe życie we wszystkich stanach. Szlachta 
ję ła  znów sejmikować, piła, zbierała składki; młodzież 
garnęła się do spisków ; lud zasłyszał znowuż o Polsce. 
Pomiędzy temi wszystkiemi w ił się w tysięcznych po­
staciach żołnierza, eleganta, poety, emisariusza —  emi­
grant, i biesiadując ze szlachtą, umizgając się do żon 
i córek, organizując z młodzieżą związki tajne, czyniąc 
propagandę pomiędzy ludem —  z początku goszczony 
i cierpiany, później prześladowany, więziony, ścigany; 
w  przebraniu po ustroniach i lasach , albo śród naj- 
zgiełkliwszego tłumu przeciwników kryjący się —  słu­
żył jak  um iał sprawie. Do iluż romantycznych powie-
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śc i, przygodnych szkiców , komicznych i heroicznych 
obrazów  nastręcza ten krótki przeciąg czasu najcieka­
wszej osnowy ?

W krótce przygotowana tak Galieya, udziałem swoim 
w partyzantce z r. 1833, przystąpiła do dzieła całej 
Polski. Rozpoczęły się śledztwa, napełniły się więzie­
nia. Środki takie były od wieków owym w  Mickiewi­
czowskiej bajce fortelem djabła, który chcąc pierw sze­
go człowieka z bożego daru ziem iopłodów okraść, za­
grzebał ziarno w ziemię. Zagrzebane przez djabła ziarno 
i zagrzebane przez naszych prześladow ców  w karmelickie 
lochy poświęcenie się mężów i dzieci wydało plon stokrot­
ny. Każdy odkryty związek zradzał trzy n o w e; każdy do 
Berna lub Kufsztajnu uwieziony potępieniec znachodził 
dziesięciu zastępców w więzieniach inkwizycyjnych. Któż 
z nas nie siedział w K arm elitach? P rócz lwowskich 
Karm elitów , Brygidek, Małych koszar, stanęły więzienia 
polityczne w  Przem yślu , w S am borze , w Rzeszowie. 
Tysiące ofiar znikały ze świata bez wieści. Uskarżano 
się dobrodusznie , że tym sposobem  kwiat młodzieży 
bezdzięki ginie. W szakże wynikłe ztąd następstw a są 
najlepszą na to odpowiedzią. Osoby ginęły, lecz sp ra­
w a rosła. Możność tak powszechnego rozpostarcia się 
ruchu  1846 roku była jedynie poprzedniego ofiernego 
pośw ięcenia się skutkiem. —  Ofrzymamyż kiedy zupełną 
historyę tych ofiar, tych w ięzień, tych dobre mienie, 
wszelkie ponęty spokojnej cywilizacyi, całe życie po ­
święcających zapaleńców, bez których ślepego zapału 
wszystko w dawnej gnuśności byłoby tęchło; tych z bez­
piecznego pobytu za granicą po więzienie i śm ierć do 
ojczyzny w racąjących tułaczów , tych K aspra Cięgłewi- 
cza, Teofila W iszniewskiego, Edw arda D ębow skiego 1 
tyłu innych? Przynajmniejż najtreściwsze szczegóły tej 
więziennej historii spieszmy podać w spuściznie dla 
przyszłej dziejowej „Księgi zbawienia.“

W reszcie stało już  związków i knowań. P rzyspo­
sobiony niemi duch wybuchnął 1846 r. czynem. Czyn 

, ten nie zbawił do razu ojczyzny, ale aż nazbyt boleśnie 
przekonał ociętne dotąd umysły o gwałtownej po trze­
bie zupełnego przerodzenia się społecznego, a co naj­
w iększa , dał w  obliczu całej Europy k rw aw e, m ę­
czeńskie świadectwo o naszem niewygasłem  nigdy na- 
rodow em , jeźli nie politycznem życiu, o okropności 
ciężącego po tąd  nad nami jarzm a. —  W szak nie zapo­
m nieliśmy jeszcze niestety tych przeddw uletnich dzie­
jów . Tysiące zwalisk po całej ziemi, tysiące po całym 
kraju  tułających się w dów  i sie ro t, tysiące dawniej i 
świeżo osw obodzonych więźniów, i dwie szubienice, u 
których stóp niedawno rzucone kwiaty jeszcze nie zw ię­
dły, są  dla nas w  obecnej chwili dość wprawdzie czy- 
telnemi głoskam i tej h is to rii; wszelako nawał w ypad­
ków  dzisiejszych zaciera ślady w czorajszych, a zależy 
przecież na tem, abyśmy dla tem gorliw szego cenienia

wolności przyszłej, znali najdokładniej wszystkie szcze­
góły, wszystkie boleści świeżej niewoli.

W zywamy tedy do starannego w szczegółowych 
opisach, powieściach, szkicach, przechowania rysów tej 
różnolicowej epoki. W spom nienia starca, który jeszcze 
pobyt Kościuszki we Lwowie pomni, legionisty, który 
pierwszy pieśń D ąbrow skiego do naszej krainy przy­
niósł, uczestnika powstania r. 809, świadka arystokra­
tycznych festynów r. 811, towarzysza przybyłych w 831 
z korony braci, spóldziałacza partyzantki r. 833, w ię­
źnia, który sam długoletnie w rodzinnej i obcej ziemi 
więzienia przebył, i przyjaciela tych, którzy w  nich po- 
ginęli —  wszystkie te wspomnienia są zarów no pożą­
dane. Osobliwie zaś należną jest ta dań pamięci spa­
lonym w w apiennym  dole męczennikom dnia 31 lipc 
847 r.

Obok takich obrazów  um ieszczać będziem odpo­
wiednie potrzebom  czasu rozpraw y, dotykające z ogó l­
niejszego stanowiska bieżących kwestyj społecznych. 
Najważniejszą sp raw ą taką jest obecnie sp raw a p ań ­
szczyźniana. Nie wezm ą nam więc za złe czytelniczki 
nasze, że w piśmie, poświęconem  sw’ą nazw ą wytwo­
rowi, dotkniemy w poniższym artykule tej kwestyi p ra ­
cy i barbarzyństwa, od której rychłego rozwiązania za­
leży też rychłość spełnienia najświętszych nadziej. Tu­
szymy owszem, że ich tak żywo i niecierpliwie dla do­
brej spraw y, dla światła i ludzkości bijące serca przy­
czynią się najsilniej do uchylenia ostatnich przeszkód 
niedeterminacyi i krótko widzącego ego izm u , jakie 
jeszcze tęż sprawTę ,  a z nią zarazem bliskość osią­
gnięcia najgorętszych naszych życzeń tamują.

Hwestya aywotna.
Kto dziś jakikolw iek udział bierze w życiu pubłicz- 

nem, czy to czynem czy radą, żywą m ow ą lub pism em , 
ten nieustannie powinien to mieć w pam ięci, że jest 
sługą narodu. S łużba ta może ciężka ale wdzięczna 
temu, kto się jej cały poświęcił, i taki zaiste dumnym 
z niej być m oże, bo służy panu —  po bogu —  naj­
większemu na ziemi. Biada mu zaś, jeźli tego nie po­
ją ł,  jeźli dobra narodow ego nie um iłował nad wszyst­
k o , jeźli dla jakichkolwiek choćby pozornie szlachet­
nych nawet pobudek przeniew ierza się panu , którego 
skarb najdroższy, którego przyszłość piastuje. Bo mi­
nął czas pozorów , bije godzina praw dy, godzina sądu, 
na którym  sądzić się będą i czyny i słow a. Niech więc 
czyny nasze odpow iadają słowom  naszym, a  słowa na­
sze niech zawsze płyną ze szczerości ducha, bo inaczej 
m arne będą tak  jedne jak  drugie. Bez tej szczerości 
w  słow ie, bez tej odwagi w  czynie, nigdy nie trafim
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do  rozwiązania tych pytań , które siedmdziesiąt sześć I 
lat niewoli nagrom adziło , a jeźli my ich nie rozwią- 
żem, to się same i bez nas rozw iążą —- rozw iążą się 
po  bożem u, ale ze szkodą naszą , bo brak obywatel­
skiej odwagi i szczerości nigdy nie uchodzi bezkarnie.

Najnaglejsze pytanie, które nam puścizną po owych 
nieszczęsnych latach zostało, tyczy się pańszczyzny i 
poddaństwa. Każdy dzień, każda godzina niepewności 
utrudnia je , bo najmniejsza zw łoka grozi odebrać po ­
czątkowanie tym, którym  się słusznie należy a złożyć 
je  w  ręce może najmniej właściwe.

Pytanie to rzucone zostało w sposób tak gw ałto­
w ny , rozwiązanie onego zagajone tak dalece w brew  
wszelkiej praw ności i słuszności, że dziś nie czas już 
m yśleć o powrocie na drogę ściśle legalną. Pytanie 
to gorące i parzy jak  ogień —  a jednak śm iałą ręką  
u jąć go i rozstrzygnąć potrzeba; bo dziś jeszcze my 
je  rozstrzygnąć możemy, ju tro  może już się samo roz­
strzygnie. Że się prędzej czy później, od straty w y­
biegać niepodobna, na to zapewne wszyscy się zgodzi­
m y ; nie zapominajmyż i o tem, że każda dobrowolna 
strata o połow ę staje się m niejszą, bo staje się ofiarą, 
a  ofiara na tym bożym świecie każda się wypłaca.

W  polityce ja k  w wojnie chwila w szystko stanowi. 
Przespaliśm y chwil niemało, przebudzeni wiele jeszcze 
i to najkosztowniejszych przesejm ikowaliśmy napróżno ; 
a teraz okoliczności nawałem nas cisną, w  oczach nam 
olbrzymieją i już nas praw ie przerosły, w ięc tylko pod­
niósłszy się do razu jednym  wielkim czynem, możemy 
im  jeszcze dorów nać. W każdym silniejszym ruchu 
ta  nieszczęsna pańszczyzna ciężyła nam jak  więzienna 
kula. Niemasz w ieszcza, któryby przewidział co nam 
ju tro  przyniesie; to tylko pew na, że już- nie w róci to 
co było wczoraj. W  którąkolw iek zaś stronę skieruje 
nas ręka opatrzności, która dziś tak widomie spraw y 
ludzkiemi zawiaduje, póty jeszcze co krok upadać bę­
dziemy tak jakeśm y dotąd zawsze upadali, póki nie 
zerwiemy tego tamującego nas pęta.

W iększą część tego, co dziś jeszcze w ofierze z ło ­
żyć możem ojczyźnie, już i tak przestaliśmy uważać 
za swoje. Gdyby nie cudowna zm iana w  system ie rzą­
dowym, już od 1 lipca właściciele dóbr traciliby więk- 
są  c z ęść , a niektórzy, i to w znacznej liczbie, dwie 
trzecie, trzy czw arte, nawet cztery piąte pańszczyzny —  
traciliby ją  bez żadnego w ynagrodzenia, traciliby po- 
niewolnie w ięc całkiem  bezowocnie. D otąd jeszcze nie 
zaprzestano pomim o owej błogosławionej zmiany og ła­
szać poddanym  patent regulacyjny. U twierdzają się onj 
przeto  w tem błędnem  m niem aniu, że jeszcze dotąd 
k tos inny, a nie sam  właściciel, praw em  jego dobrze 
nabyłem  rozrządzać jest mocen. Jeźli ociągac się bę- 
dziem z calkowitem  uwolnieniem poddanych, którego 
nam  nikt me zakazuje i nikt oczywiście zakazywać nie 
m oże, to przekonanie przy pom ocy ludzi nieżyczliwych

tak się zakorzeni, że nam żadnego ow ocu zebrać nie 
dozwoli z ofiary kiedyś po niewczasie zrobionej.

W iele od dni kilku mówimy o zbrataniu się wszyst­
kich stanów  w  narodzie, o zniesieniu wszelkich przy­
wilejów', o porów naniu wszystkich przed praw em  itd. 
Juźciż nie m yślą zapewne sami uprzywilejowani zstę­
pować do tych, którzy dotąd jeden tylko mieli przywi­
lej, na ciężką, nieustanną pracę i —  nędzę. Dążenie 
ich zapewne szlachetniejsze będzie; zamiar z tak po- 
wszechnem uniesieniem powzięty nie może zm ierzać 
do czego innego jak  do. podniesienia stanu dziś poni­
żonego do wysokości wszelkich owych przywilejów, 
które dotąd niewielu tylko wybranych mogły być udzia­
łem. Ale wszelkie takie mowy będą bezowocnemi tak 
d łu g o , aż czynem dow iodą c i, na których przyszedł 
czas ofiar, że stać ich na tyle cnoty i na tyle miłości, 
ile na zawiązanie tego now ego węzła braterstw a naro­
dowego potrzeba. D opóki pańszczyzna rzeczywiście 
nie ustanie, dopóty próżno się nam spodziew ać zaufa­
nia nietylko ze strony w łościan , ale i ze strony tego 
szlachetnego stanu m ieszczańskiego, który obecnie tak 
oczywiste daje dowody najgorętszej miłości dobra na­
rodowego.

Podpisało już wielu właścicieli dóbr adres do naj­
jaśniejszego pana, we Lwowie dnia 19 m arca u łożony; 
podpisują go dotąd inni na wsiach mieszkający i w szy­
scy niezawodnie podpiszą. W szakże wyraźnie opiewa 
punkt dziesiąty ad resu : że właściciele dóbr dotych­
czasowym swoim poddanym, z niektóremi slusznemi za­
strzeżeniami, z należących im danin, powinności a mia­
nowicie pańszczyzny dar uczynić chcą. Już więc da­
rowana pańszczyzna i ustać powinna niezwłocznie. Dar­
mo się tu w ykręcać, że na to potrzeba przyzwolenia 
najjaśniejszego pana. Najjaśniejszy pan nadając w ier­
nym ludom swoim praw o do konstytucyi, tem sam em  
zrzekł się sam praw a wyłącznie mu dotąd przysluża- 
jącego , rozporządzania dowolnie osobą i mieniem pod­
danych. W ięc sejm tylko będzie m ocen ostatecznie o 
zniesieniu pańszczyzny stanowić- Ale nikt nie zdoła 
przewidzieć kiedy i pod jakiem i okolicznościami sejm 
ten będzie m ógł być zebranym . W szakże poprzedzić 
go musi sejm tymczasowy, który tymczasowy sposób 
pierw szych w yborów  urządzi. Na mocy tego urządze­
nia wybrany i zw ołany sejm dopiero konstyfucyą ukła­
dać będzie m ógł, i aż po ułatwieniu tej tak ważnej, 
tak długiego rozbioru potrzebującej sprawy, przyjdzie 
kiedyś tam kolej na tę najnaglejszą kwestyę pańszczy­
źnianą, która natenczas zapewne już dawno sam a przez 
s i ę —  de f a c t o —  rozstrzygnioną będzie. Tym torem  
jeźli rzeczy pójdą, nie obejdzie się bez wielkiej szkody 
dla kraju, a mianowicie dla tych, od których dziś je ­
szcze rozwiązanie całego pytania zawisło, a którzy je- 
dnem silnem postanowieniem, jednym prawdziwie oby- 

. watelskim czynem wszystkim trudnościom  zapobiedz,



I
1 so

wszysfko w yrów nać mogą. Czemże zaś innem jak nie 
czczą, nieszczerą deklamacyą wydać się m oże to u ro ­
czyste oświadczenie, że właściciele dóbr z pańszczyzny 
i wszelkich danin włościanom dar uczynić chcą, dopó­
ki ciż sami jak  gdyby się nigdy z niczem nie ośw iad­
czali, tychże włościan dziś jak  wczoraj na pańszczyznę 
w o łają?

Jako za największą łaskę dziękowaliśmy Najwyższe 
szem u w pierwszych dniach szczęścia naszego za to, 
że nam dozwolił przez tak długi czas niewoli p rze­
chow ać w sercach najdroższy skarb, najdroższą puśc i­
znę po wielkich ojcach naszych: narodow ość naszą —  
k tó ra  nie jest czczą m arą, próżnem  słowem, utworem 
poetyckiej m rzonki, k tóra i owszem jest naj rzeczy wist- 
szą s iłą , najsłuszniejszą dum ą i zaszczytem naszym. 
Dumnymi z niej jesteśm y, bo ona b y ła . żywiołem tych 
świetnych dziejów, głów ną dźw ignią tylu wielkich czy­
nów , których pam ięć z pokolenia na pokolenie prze­
chodzi jako najdzielniejsza dla następców  podnieta. D o­
chowaliśmy- ją  i oddam y nieskażoną tym pokoleniom, 
które po nas przyjdą, jeźli w  żadnej chwili nie zaprze­
my się tej szlachetnej krw i, k tóra w nas płynie, i usłu­
chamy w ołającego z mogił g łosu  naszych praojców , 
którzy niczem innem tylko poświęceniem wielkości się 
swojej dorobili. Żyjemy w czasach olbrzym ich —  nie 
w ątpm y jednak  o sobie; stać jeszcze na to tę prze- 
zacną krew  polską, żeby podołać wszystkiemu co wiel­
k ie /c o  szlachetne, co wzniosłe. Tylko po długiem strę- 
tw ieniu rozbudzić ją  trzeba, pchnąć ją  w ruch jednem  
wysileniem, aby pozbywszy długoletniej pleśni zaw rzała 
przyrodzonym  zapałem . Od nas to sam ych zawisło. 
Pam iętajm y ty lko, że jak  w życiu pojedynczego czło­
w ieka tak W życiu narodu każdy czyn wzniosły zada­
tkiem jest i rękojm ią całej wzniosłej przyszłości. W  kim 
raz zatliła ta iskra, k tórą bóg  sam nas wyposażył, te­
go już  ona zagrzew ać będzie aż po koniec dni jego. 
Odważm y się raz tylko odetchnąć szczerze tchnieniem 
swobody i cnoty, a iskra ta rozżarzy serca nasze i ni­
gdy już więcej nie zgaśnie. Pamiętajmy o tern, że m i­
łością tylko wielkie się rzeczy budują, a naród w yglą­
da Z rąk  naszych rękojm i, którą m u dłużni jeśteśm y: 
że tę m iłą ojczyznę już nie jako  wyłączną starszej b ra ­
ci dzierżaw ę, ale jako w spólne dziedzictwo wszystkiej 
praw orodnej dziatwy uważamy.

Precz z nienaw iścią, precz z podejrzeniem  wzaje- 
m nem ! A ten, k tóregośm y raz bratem  nazw ali, niech 
się już nie zaprzęga zarówno z bydlęciem na zaw oła­
nie nasze do w oza i p ługa naszego. Niech ten , k tó ­
rego dotąd płonnemi karm iliśm y obietnicami w  zamian 
za chleb pow szedni, którym  on nas karm ił, niech raz 
ujrzy czyn miłości braterskiej, a  obróci się serce jego 
k u  nam  i w długie łata błogosław ić będzie potom ność 
dniow i bogdaj niedalekiemu, w  którym  od granicy do g ra ­

nicy rozlegnie się w kraju naszym ten radośny o k rz y k : 
„Już u nas niema pańszczyzny!“

S . S.

€ » l< ss  i  m 3  są ss S“««lola.
N adesłan e p rzez. Kaz-irnirz-a Bieńkowskiego.

Niech wam  pany! bóg zapłaci 
Za ten święty głos:

Nazywając braćm i braci —
Nie spadnie nam w łos!

I my chociaż dziś bez w iedzy,
Co przeznaczył b ó g ;

Strzedz potrafim spólnej m iedzy,
Gdy zagrozi w róg!

Naszych ojców opowiadki
Szczepiły w  nas strach ,

1 my także w nasze dziatki:
Ze wrogiem jest Lach!

Cieszymy się z wami razem ,
Nie myliż nas s łuch?

Żeśmy ludzi dziś obrazem  
I boży w  nas duch!

Posłanniki bożej woli
Cześć wam z da la , cześć!

W  szczęsnej się czujemy doli,
M ogąc dzięki nieść!

Już wymażem złe z pam ięci,
Co sam zrodził czas:

Niech się dzień jedności święci 
Łącząc z wami nas!

Nasze serce nie zepsute!
U stępuje ból!

Skoro więzy już rozkute,
Miły pan i król!

W  naszem  se rcu , w  naszej g łow ie,
Ciemna była noc.

W  waszym  rę k u , ach panow ie,
Światła dla nas moc!

S koro światło rozprom ieni
W y ższo ść  ducha w nas:

Żal się w  m iło ść  tak przem ieni,
Że westchniemy w raz!

Boć tam  z głowy w łos nie spadnie 
Pokąd  stoi św iat,

Gdzie do zgody rękę snadnie 
P odał bratu b ra t!!
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O już słyszę tchnienie boże ,
Czuję niebios w zgląd:

Że nim ciężką głow ę złożę ,
Zmażem ślepych błąd!.!

Chłopek sp o d  M indoborów.

gllirattck  a p o w a la n ia  $*. i $ l€ S ?
przez- Z y g m u n ta  K aczkow skiego.

U slóp jednej z licznych, czarnemi jodłam i zjeżo- 
nych gór karpackich , słoi dw ór murowany. Ze stylu 
jego  budowy snadnie poznasz mieszaninę architektury 
gotyckiej z bizantyńską; pomimo to, że późniejsze n a ­
p raw y i odmiany o wiele przekształciły pierw otną jego 
postać, a niedawnemi łaty z frontu przybudowany ga­
nek z ławkam i i daszkiem uderza cię typem archite­
ktu ry  polskiej, może tylko na gankach i w ew nętrznym  
pokoi rozkładzie ograniczającej się , a której nieliczne 
ślady w idać jeszcze w obwodach galicyjskiego podgórza .

Byłoto pod koniec zimy 184(5 roku. Śniegi w g ru­
bych leżały w arstw ach na górzystych polach i lasach, 
a w ichrami i burzą naniesione masy śniegu, zbierały 
się w  dolinach i wąwozach i w  fantastycznych ułożo­
ne kształtach, naśladow ały szwajcarskie gleczery w  d ro ­
bnej perspektywie.

Na obszernym dziedzińcu w spom nionego dw oru, 
obm urow anego w około stajniami i zabudowaniam i go- 
spodarskiem i, spokój panuje nadzwyczajny. S łońce bla­
dym  promieniem oświetla całą okolicę, na śniegu skrzą 
się iskierki m rozu , odbijające w  sobie blado-tęczowe 
barw y zimowego słońca, dym grubą jasnej barw y ko­
lum ną wznosi się z kominów do g ó ry , i w róble ska­
czą  po parkanach i p ło tach , upatru jąc w około stajen 
i stodoł rozsypanego ziarna.

W ew nątrz dw oru także cisza nadzwyczajna. —  W  
pierwszym  alkierzu od sieni gankowej, w starem  porę- 
czowem krześle, napiętnowany stem herbowych, ukoro­
nowanych guzików, w liberii wiernie do barw  familij­
nych pana dom u zastosow anej, siedzi s ta ry , osiwiały 
lokaj, i o bitwach i wojennych znojach, które towa-, 
rzysząc panu gdzieś zaW isłą  odpraw iał, dum ając, spo­
kojnie drzymie. Przez ten alkierz w chodzi się do ob­
szernej komnaty, której posadzka m isternie z dębowych 
klocków  ułożoną, jak  kobierzec perski wygląda, a której 
ściany przez połow ę starem i obite makatami i starożytnemi 
narzędziam i wojny i łow ów  obw ieszone, przez połow ę 
zaś niegdyś pięknem , dziś wybladłem  upstrzone m alo­
widłem. W  rogu stoi wielkie dębow e łoże, przed niem 
ogrom na rozesłana skóra niedźwiedzia, nad niem wi­
sz ą  dwa tureckie pistolety, k indżał tatarski i szeroki 
k o rd  po lsk i, z wyrytym na brzeszczocie Bogarodzicy 
obrazkiem  —  a na łożu otoczony poduszkam i i m ate­

racami, oparty na żylastej, lecz starością i p racą  skur­
czonej już ręce, spoczyw a ośmdziesięcio-letni starzec, 
z białym jak śnieg w łosem  i siwym sitarskim wąsem .

Na twarzy jego widać wiekiem wyorane zm arszczki, 
widać szczerby głębokie, w idać starość, lecz i czerst- 
w ość razem , —  widać siady daw nego życia i ślady # 
dzisiejszego cierpienia’, w idać wyraz szlachetny i męz- 
k i, lecz długiem naznaczony udręczeniem , czy to sła­
bości, czy cierpień lub zgryzot wewnętrznych. —  S ta­
rzec leży a nie spi, lecz oczy jego w pół zm rużone, a 
z jego posągowej nieruchomości poznasz łatwo, że p a ­
m ięć jego w tej chwili, sięga gdzieś czasów m łodości, 
czasów  może świetnych, lecz straconych; — pam ięć ta 
dziś je  z otchłani przeszłości przyw ołuje przez zw ier­
ciadło duszy, a umalowawszy je  wszystkiemi barwy 
uroku, karm i niemi chwile teraźniejszości, chwile sm u­
tne, jednostajne, a nacechow ane męczeństwem i niewo­
lą narodu, ubarwione krw ią w ylaną w  bojach za nie­
podległość Polski, ukwiecone nędzą braci tułaczy i wy­
gnańców  sybirskich, przystrojone w  knuty i szubienice, 
ospiewane jękiem  m ęczenników, brzękiem  kajdan i ła- 
będziemi tony konającej ojczyzny, a zbrudzone fałszem, 
co na tronie praw dy, i zdrady, co na tronie cnoty za­
siadła !

Obok loża siedzi jasnow łosy młodzieniec, dwudziesto- 
kilkoletni syn tego starca —  siedzi przy łożu cierpień 
i także w  posągowej nieruchomości w patrzył się w  o 
blicze ojca, codzien więcej zatrważający przybierające 
w yraz, jak  gdyby godzina śmierci lotem czasu się już 
zbliżała. Młodzieniec pa trzy , i także duma. Lecz o 
c z e m ? —- Niema on jeszcze przeszłości. —  Po śm ierci 
ojczyzny, w śród  jęku  braci, w śród  łez niedoli, w śród 
szczęku najezdniczego zrodzony o ręża , dzieckiem je ­
szcze kark  m usiał nagiąć w jarzm o niewoli i poddań­
stwa. Lecz wie przeszłość ojczyzny swojej, żywo m u 
stoją pzzed oczyma duszy obrazy dawnej jej świetności 
i chw ały ; przez pryzmę pam ięci widzi szczerbiec na 
bram ie K ijow a, widzi pola W arny i wiedeńskie zwy­
cięstw a, widzi pola Grochowa i O stro łęki, i krw aw i 
m u się serce na widok tyła krw i napróżno wylanej, 
tyła m ąk bez zbawiennego dla kraju  skutku cierpianych; 
i łzawi m u się oko z wzruszenia na wspom nienie woj­
ny lub powstania, bo m łodzieńczą na pola przyszłości 
wiedziony w yobraźnią, w idzi tam codzień wyrastające mło­
dej Polski siły, widzi przyszłe ludów  swobody, ich w ol­
ność i braterstw o, widzi m łodzieńców olbrzymów, k tó ­
rzy milionami rąk  silnych, milionami serc czystych od ­
rodzoną już Polskę z urny popiołów w skrzeszają i pod­
noszą jej ciało, obmyte z krwi męczeństwa i łez sie­
roctw a, tak, ażeby św iat cały okiem czci i zdziwienia 
popatrzył się na nie, i rozciągają lite jej szaty od m órz 
Czarnych do Bałtyckich, od M orskiego O ka po Tylżę 
i R ygę, od O dry aż po D niepru  progi! I chciałby coś 
zrobić dla tej Polski, k tórę ca łą  ukochał duszą, którą
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m łodzieńczą objął miłością, choćby pierwszy krok taki 
m iał pełnem nadziei przepłacić życiem!

W tem starzec się podniósł i odkaszlnął.
—  „Mój synu! W idać bóg długie pokuty naznaczył 

nam  lata“ temi słowy kończył starzec swoje marzenia.
. „C oś tam  tnówią o pow staniu —  jakieś wieści głuche, 

n ie p ew n e ,—  cożto b ę d z ie ? —  a gdzieżto są siły?"
—  „W  narodzie! mój o jcze!“
—  „W  narodzie, niewprawnym do konia i broni —  

partyzantka —  rzecz śliska —  my nie Hiszpanie —  prze­
ciw wojskom regularnym  trzech m ocarstw .“

—  „Ale lud, o jcze!“
—  „A.... lud, o którym to tyle mówicie i piszecie. 

Byw ało to ,  było i za mojej pam ięci, ale czy cały lud 
ruszy? gdzież p lany? gdzież dowódzcy? a broń gdzie? 
a jak  się noga powinie, | ilefo krw i niewinnej popłynie, 
znow u fortece, knufy, szubienice, Sybir."

—  „Lud ruszy, plany są i dowódzcy są, broni 
nie braknie, a jeżeli się noga powinie, to przynajmniej 
prow incya nasza tak ciemna i g łu c h a , tak m artw a i 
nieczynna, cała obudzi się ze snu ; m ogą być i ofiary, 
ale coż na świecie bez ofiar?'"

W tem okna się dw orcu zatrzęsły i turkot kilku 
pow ozów  i dzwonków od sanek doszedł uszu m ów ią­
cych. Gwar było słychać w  sieni, potem w  alkierzu, 
i otworzyły się drzw i kom naty; starzec rękę przyłożył 
do czoła, zasłaniając osłabione oczy od światła, i u j­
rz a ł ośmiu wchodzących mężczyzn. Pomimo różnicy 
w ieku i ubioru, na twarzach przyjezdnych jeden w idzia­
łe ś  wyraz, wyraz którego nie dojrzałeś od lat piętna­
stu , od ostatniego powstania, bo wyraz ten obcym nam 
b y ł przez cały czas spokoju i ujarzmienia w  kraju, 
p rzez cały czas letargicznego periodu, przez cały czas 
kiedy bez oporu i w milczeniu m ęczono braci naszych 
więzieniem  i uciskiem , kiedy zgnębieni smutkiem tra­
w iącym  serca nasze , z żalem zawiedzionej nadziei, 
z wieczną łzą w  oku i g łow ą zwieszoną, otoczeni 
zgrają szpiegów  i podłych służalców, chodziliśmy bez 
celu i myśli —  w milczeniu, bo za język knutami szar­
pano ciało nasze —  bez m odłów , bo zamknięte nam 
były św iątynie, a kapłani językiem w rogów  kazali 
rzeczy świętokradzkie —  bez rozumu, bo uczelnie znie­
s iono , z sercem  tylko pełnem  rospaczy i wrzącej 
zem sty, bo nią tylko nasiąkły uczucia nasze. W yraz 
ten wyryty na twarzy now oprzybyłych był nam obcy 
i dziwny, byłto wyraz w głębi swojej mieszczący nieo­
graniczoną ra d o ść , skrępow aną bojaźnią, aby się za- 
w cześnie na jaw  nie w ydobyła, i dla tego pierwszem 
spojrzeniem  nakazujący milczenie —  w yraz ten mieścił 
w  sobie dalej pewien znak rezygnacyi i niczem nieza­
chwianej odwagi, gotowej z zim ną krw ią przyjąć w każ­
dej chwili śm ierć lub zbaw ienie, koronę męczeństwa 
lub  pierw szą swobody jutrzenkę. W yraz ten w końcu 
m ieścił w  sobie poświęcenie się bez granic spraw ie

oswobodzenia ojczyzny, pośw ięcenie w szystkiego, co  
można na ziemi nazw ać w łasnością, poświęcenia przy­
wilejów , majątku i życia.

Dla tego młodzieniec siedzący przy łóżku starca, 
porw ał się z krzesła jak  piorunem rażony, i przysko- 
skoczywszy do przychodzących,

—  „Czy już jest term in?" zapytał.
—  „Jest" odpowiedział pierwszy.
—  „Term in!" krzyknął starzec drżącym głosem , 

dawno już niedoświadczanem uczuciem porwany. „Ter_ 
m in!" i machinalnie wyciągnął rękę ku ścianie, gdzie 
broń była zawieszona, i zdjął kord stary, i konwulsyj- 
nie ścisnąw szy go w d łon i, przez cały przeciąg roz­
mowy nie wypuszczał go z ręku.

—- „Dwudziestego pierwszego lutego" począł pier­
wszy „jest term in natarcia na w roga w jednej chwili 
na wszystkich punktach całej Polski. Każdy, ktokolw iek 
zdolny broń dźw igać, ma stanąć w  oznaczonem miej­
scu zbioru. Ile ma koni zdolnych pod żołnierza, ma 
w ziąć z sobą i tam złożyć w  ręce dowódzcy. Ludzi 
ile możności najwięcej, broń wszystką, jaka jest w  domu. 
Ktokolwiek zaś stoi w bezpośredniej styczności z g ro ­
madami, ma je w dzień term inu zwołać i ogłosić im 
następujące postanow ienia: N ajpierw : W szelkie pań­
szczyzny, daniny, czynsze, daremszczyzny od dziś dnia 
ustają nazaw sze."

—  „Jak to !" w ykrzyknął starzec „pańszczyznę da­
row ać!"

—  „Tak jest" zimno odpowiedział mówiący.
—  „Pańszczyznę darow ać! a to na co?"
—■ „Bo pańszczyzna jest nadużyciem, a wszystkie 

nadużycia i niesprawiedliwości, krótko, wszystkie pod­
stawy poddaństw a i ucisku od dziś dnia ustaną."

—  „U staną poddaństw a i podstawy ucisku, ale za 
coż d a r o w a ć  pańszczyznę?"

—  „N ajpierw : gdyby nawet za nic, to dla tego, że 
jest, jak  mówiłem, nadużyciem, podstaw ą poddaństw a 
i ucisku, więc przeszkodą do rów ności i wolności, bez 
których niemasz oswobodzenia ojczyzny. Pow tóre: da­
rowujący pańszczyznę składa ją  jako ofiarę na ołtarzu 
ojczyzny, nią okupuje jej w olność, jej oswobodzenie, 
a przyciskając braci swych poddanych do p iersi, wy­
pełnia święty obowiązek, o którym  niestety dotychczas 
zapom niano."

—  „Okupuje jej wolność! mówisz, wolność ojczy­
zny! Z całego serca, na ofiarę dla kraju, na ołtarz oj­
czyzny, wszystko co mam! Nietylko pańszczyznę, ale 
majątek, ziemię moję, dobytek, bierzcie wszystko! wszyst­
ko! nie mam nic takiego, czegobym nie dał na tak 
szczytną ofiarę. Syna mojego jedynego, ostatni m ojego 
imienia, ostatni mojego rodu —  weźcie —  jeźli zginie 
w  obronie ojczyzny, nie będę żałował, choć imię wy­
gaśnie! W szystko bierzcie, a ratujcie konającą ojczy­

znę !  Ratujcie! na boga w as zaklinam ! Patrzcie! jam
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życie moje sterał na usługach kraju, jam  siły moje star­
g a ł na utarczkach i wojnach z wrogam i. W idziałem  
ivszystką krew  polską, która w nadziei wyjarzmienia 
ojczyzny potokami zalała ziemię nasztą —  zalała E u ro ­
p ę  c a łą —  obryzgała piram idy! Byłem w Hiszpanii i 
S t. D om ingo, byłem we wszystkich bitwach Francyi i 
Niemiec, noc całą mokłem w Berezynie; Grochowa i 
O stro łęki pola widziały mnie już starcem  w szeregach, 
a  wszystko w nadziei oswobodzenia kraju mego zpod 
ja rz m a  ciem ięzców , lecz wszystko darem nie! Jeszcze 
za mało wylano krwi polskiej na zmycie grzechów  na­
szych! Kiedy macie dziś siły, ratujcie co jeszcze r a ­
tow ać m ożna! Urodziłem się na ziemi wolnej jeszcze, 
nie dajcie mi zginąć w niewoli! Po pierwszej bitwie 
Wygranej, z roskoszą zamknę oczy, z roskoszą w naj- 
sroższych mękach konać b ęd ę , a pokażcie mi tylko 
koniec szaty wyjarzmionej ojczyzny!“

S tarzec osłabł na silach i głębiej się wtłoczył w po­
duszki, kord  tylko ze skurczonej nie wypuścił ręki. —  
W szyscy stali osłupieni i głęboko wzruszeni. M łodzie­
niec chustką łzy z oczu ocierał.

Tymczasem co chwila szlachta się zjeżdżała z oko­
licy i każdy prawie bez przyw itać zwyczajnych, w te 
d o  organizatora odzywał się słow a:

„A na boga! a jakżeż mnie m ożna wykluczać? 
czyż to nie dałem dow odów , że zarówno z innymi, a 
m oże jeszcze i więcej miłuję ojczyznę? Czyżto ja  sie­
działem  w  dom u, podczas gdy inni walczyli? Czyż 
niechętnie do wszystkich przyczyniałem się sk ładek? 
1 ja  chcę pańszczyznę darow ać! Proszę o akt prokla- 
m acyi! Chętnie się zrzekam tytułów i przyw ilejów ; 
z  miłością przycisnę wszystkich braci moich rodaków , 
bez różnicy stanu, do p iersi, chętnie im przyw rócę 
niesłusznie w ydartą im godność człow ieka i brata, 
chętnie sam stanę w  szereg i, byleby ojczyzna w olną 
b y ła !“

W ielu przyjeżdżało i każdy to samo powtarzał.
Zaiste jest w szlachcie polskiej niczem niewytępio- 

n y  zaród miłości ojczyzny. Każdy P olak , chociażby 
z  wszystkich cnot odarty , choćby wszystkie szlachet­
niejsze przygłuszył w  sobie uczucia, choćby przesiąkł 
grubem i błędam i i samolubstwem, nigdy się nie da wy­
narodow ić, nigdy zupełnie uczucia miłości ojczyzny wy­
tęp ić  w  sobie nie potrafi.

Dzieje nasze, których każda karta świetnemi przod­
ków  zapisana czynami, liczne w  kraju i za krajem  w a­
lecznych czynów rozsiane pam iątki, kości braci naszych 
p o  całym rozrzucone św iecie, zwycięstwa nasze i sła­
w a  wojenna tak świetnie odbijająca się od puszcz A- 
fryk i do północy A m eryki, od Hiszpanii do Kaukazu, 
w reszcie męczeństwa nasze i niewinnej krwi tyle w yla­
nej w  spraw ie skruszenia jarzm a niewoli, w ytrwałość 
n asza  w cnocie i nadm iar pośw ięceń, podniosły i sycą 
c i ą g l e  dum ę narodow ą, i to jest d roga, którędy iskier­

kę miłości ojczyzny i pośw ięcenia, choćby nie wiem 
jak  przytłum ioną rozbudzić można. Nieliczne są w y- 
jątki.

N adszedł nareszcie upragniony 21 lutego. Z chatek 
szlacheckich ubogich, bo strzechą pokrytych, i z m ar­
murowych pałaców  zarówno, o św icie już uderzał g łos 
braterstw a i równości, głos szlachty darow ującej pań­
szczyznę, znoszącej poddaństwo, w yciągającej do ludu 
braterskie dłonie, aby go przycisnąć dó serca i przy­
w rócić mu godność obywatela i brata, —  z tych dom- 
ków i pałaców powiewały trójkolorow e chorąg iew ki, 
i głos ogólny „ d o  b r o n i ! “ rozległ się po całej oko­
licy, głos rzadko a może nigdy niesłyszany, g łos tak 
mile wzruszający serca, głos wszystkie dla kraju  p o d ­
noszący uczucia, g ło s , w którym się zamykała cała 
sm utna przeszłość i pełna nadziei przyszłość ukochanej 
ojczyzny. Na wszystkich drogach i ścieżkach w idzia­
łeś ruszające się grom adki zbrojnej szlachty i w iernych 
s ług , bo lud zbłąkany i pod łą  oszukany zdradą, z dzie­
cinną trw ogą w sercu, krył się po lasach i odległych 
polach, i nurzał głębiej jeszcze głowę swoję w  k a ł 
ciemnoty i poddaństw a, aby wschodzącej dlań ju trzen­
ki tak świetnej przyszłości nie widzieć.

S tarzec nasz kazał łoże swoje przysunąć do okna, 
aby po odczytanym akcie proklam acyi m ógł patrzeć, 
jak  s y n  jego  w szeregi szykow ał ludzi i konie, przypinał 
trójkolorow e kokardy , rozdaw ał broń i lance biało- 
am arantowem i wiejące chorągiew kam i.

Rozdzierająca serce była scena pożegnania —  S ta­
rzec wszystkie zebrał siły, ażeby uzbrojonego i po raz 
pierwszy na posługi ojczyzny wychodzącego syna uj­
rzał i pobłogosław ił.

—- „Idź! niech cię strzeże ten, który strzegł zawsze 
Polaków  w wojnie z w rogam i! Tu n a -c i kord sła­
w ny, k o rd , k tó ry  przeszło lat czterdzieści m ego nie 
odstępyw ał boku. Idź i pomścij się krzyw d dokona­
nych na twoim narodzie; pierwszym  bądź w  boju, a 
bóg  cię ustrzeże. Tylko dla cnot są nagrody. Boga 
w zyw aj, a  ręki przykładaj! krzyżow ą sztuką, a gęsto 
pałaszem ! —  Tu n a-c i szkaplerzyk z relikwią —  to 
chroni od rany. Nie ża rty , m ospanie! półgłów ki nie 
wierzą. Kto wierzy, rozum iesz, ten będzie uzdrowion! 
W ierz w  św iętość szkaplerza, a ranion nie będziesz. 
Rozum iesz? A starszych mi słuchać! Braterstw o i ró ­
w ność gdzieindziej ma miejsce. Kto słuchać nie um ie, 
nie godzien być wodzem. Bez służby, posłuchu, nic 
w  świecie, —  przynajmniej nic w  wojsku. D la czego 
się Polska rozpad ła?  Bo ładu nie było; a służby gdzie 
niema, tam ładu nie będzie i wszystko przepadnie! —  
Idź! a  może ty będziesz szczęśliwszym za chwilę, niż 
ja  przez lat czterdzieści!“

I zrobił krzyż ręką w pow ietrzu i łzam i się zalał 
biedny starzec. Długo trzym ał syna w objęciach, długo 
go ściskał, jak  gdyby się żegnał na wieki.
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Nie m inęła jeszcze doba, a wielkie zaszły zmiany | 
w  znajomym nam dw orze, wielkie w  całej prowincyi. j 
Szala, która się w czoraj między piekłem a niebem w a­
żyła, zanurzyła się w piekle.

Dzień bylto wielki, pamiętny, krwawo zapisany w  j  
se rcach  naszyci), krw aw o naznaczony na ziemi. Byłto 
dzień bitwy wielkiej, pierwszej może w dziejach św ia­
ta , bo w jednej chwili stoczonej na przeszło stumilo­
wej przestrzeni —  Nie masz broni jakiejby tam nie 
użyto, nie masz męki, jakiejby na niewinnych ofiarach 
nie doświadczono. Miliony walczyły z je d n e j, tysiące j  

z drugiej strony. W  jednym  dniu tysiące najczarniej- ; 
szych popełniono zbrodni, tysiące najpodlejszych zdrad 
uknuto.

Na chwilę tylko zabłysnął orzeł biały bez korony 
i berła , z dwoma wiankami w  szponach, nad wieżami 
K rakow a; na chwilę tylko powstali Polacy, aby tem 
silniej upaść ku ziemi, —  lecz zarazem aby jeszcze raz 
dowieść światu, jak  szlachetne i czyste zawsze są ich 
zamiary.

Na próżno rzucasz wzrokiem  wokoło i szukasz 
dw oru, coś go w idział zrana. Patrz, oto puste, gw ał­
townym  płomieniem pożaru i dymem poczerniałe stoją 
m ury ; z stajen i budynków gospodarskich dogorywają 
zgliszcza i trzeszczą niedopalone podw aliny; bram a 
w jezdna z korzeniem  wydarta, w yw rócone i strzaskane 
parkany. Na dziedzińcu tłum y rozhukanego i w pół- 
pijanego ludu z zwierzęcem i gestam i wydzierają sobie 
kawały m ięsa i flasze z trunkam i, i śród bezbożnych 
wykrzyków i dokonanej zemsty w ybuchów , zwijają się 
w ybierając sobie reszty ze dw oru wyniesionych sp rzę­
tów  i rzeczy. Pod m urem  leży kilka na miazgę roz­
trzaskanych trupów  —  pośród nich starzec, pan domu, 
z wywleczonemi w nętrznościam i, z roztrzaskaną cza­
szką i obok niego leży ręka odcięta, w  skurczonych 
palcach trzym ająca kindżał ta tarski; —  z drugiej stro ­
ny o piersi jego głow ą o p a rty , bez nóg leży tułów  
wiernego lokaja, świeżym mózgiem i k rw ią swego pa­
na zbryzgany, —  w idać, w  ostatniej godzinie musiał 
go własnemi zasłaniać piersiami. Nad całym  tym k rw a­
w ym  obrazem szeroka rozpięła się łuna na niebie.

I nie jedna to tylko łuna w tym dniu na ziemi na­
szej, i n 'e jeden to trup  roztrzaskany, i nie jeden to 
dw orzec zniszczony.

Gdybyś był ptakiem i lotem orła wzniósł się w po­
wietrze, tysiąc takich obrazów ujrzałbyś na ziemi p rzod­
ków  moich.

Od W aw elu i M orskiego Oka aż po San i dalej, j  

szatan piekielne w ypraw ił igrzysko. Ziemia cała krw ią 
zlana, zasiana szczątkam i połamanej b ron i, wysłana j

i trupam i, —  na niej, jako gwiazdy na niebie, gorą do­
my braci moich. Tłumy podlą zdradą oszukanego lu­
du, ja k  rozhukane zburzonego morza fale, jak orkany, 
jak  palący Samum puszcz afrykańskich, pijane zem stą, 

i  w ściekłe mordem i sw aw olą, lecz we w nętrzu serca 
niewinne, ciągną od dw oru do dw oru i niszczą co w  
drodze im staje; — ktokolwiek czarną masz szatę na 
sobie, męczeńską z ich ręki giniesz śm ie rc ią ;—- starce 
i chorzy, niewiasty i dzieci, zbrojni i bezbronni, ja k a  
bezsilne owady padają na ziemię przed grom adam i 
Kaimów, i w włąsncj krwi się nurzą. Nad W isłą sze­
reg  dział, rozw artem i paszczami zieje ogniem na pro- 
cesyę złożoną z kapłanów , niewiast i dzieci. W isła 
trupami zawalona, stanęła, i jeszcze raz krw ią polską, 
się rumieni. Na ziemi śliskiej od krwi niewinnej, cały 
naród krzyżem  upadł przed panem  wszechmocy, i ra ­
zem z jękiem boleści męczenników posyła modły sw o­
je  do niego, aby ulżył lub odwrócił tak ciężką p lagę. 
Na niej po raz ostatni chrypliwym głosem  zagrzm iało 
Te D ru m  ohydnego zwycięstw a —  i po raz ostatni 
raniony orzeł biały poleciał w  Tatry ostrzyć dziub na 
nowe boje; —  bo w dali, ja k  widmo Chrystusa, na 
polskiej Golgocie zabłysły dwie szubieniec —  i głos 
się ztam tąd rozległ po kraju : „Radujcie w  Panu, albo­
wiem jesteście odkupieni!“

M  O 19 W.
Z  P a r y ż a ,  dnia 29 marca  1848.  

stroje damskie. Najnowsze suknie do  
ubrania wieczornego są następujące; Suknia atłasowa, 
w  pasy białe i niebieskie, w ierzchnia spódnica k ró tka  
obszyta koronką angielską, druga biała a tłasow a; sta­
nik g ładk i, kończasty, z przodu otw arty, obszyty ko­
ronką nakształt w yłogów ; rękawy półd ługie, ukośne, 
obszyte szeroką k o ro n k ą , podkładka marszczona, mu- 
szlinowa; czepeczek m aleńki, koronkow y, ubrany ró ­
żami z każdej strony i w stążką różow ą atłasową, 
w długie końce spadającą. Ubiór na w yjście: Szlafro­
czek atłasowy, popielaty, z przodu otwarty, przez ca­
łą  długość guzikami jedwabnem i i taśm ą obszyty; s ta ­
nik marszczony, na ram ionach gładki, z przodu otw ar­
ty, z m ałą pelerynką kończastą, na ram ionach i w s ta ­
nie obszyty dokoła taśm ą; rękawy półdługie, z w yło­
gami. Pod spodem batystowa spódnica, z szeroką fal- 

1 baną koronkow ą. Podkładka muszlinowa, haftowana, 
i rękaw y muszlinowe, z haftowanemi w staw kam i; czepe- 
! czek koronkowy, pąsowemi aksamitkami ubrany.

R edak tor  odpowiedzialny  JA N  D O B RZA Ń SK I. W ydaw ca  TOMASA KUI.CZT CK l.
DRUKIEM PIO T R A  PIL L ER A .


